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      Cienki drut rozciągnięto nawysokości kolan, odkamiennego cokołu, naktórym przysiadł czarny anioł śmierci zbukietem maków wdłoni, dokutego wmetalu krzyża po drugiej stronie alei. Nieco wyżej umieszczono drugi drut, podobnie jak pierwszy połączony zestrzelbą przemyślnym systemem linek, tak by nawet przy lekkim dotknięciu uruchomić mechanizm samostrzału. Kolejne pułapki ustawiono przy końcu alei, między wysokimi sosnami idalej naścieżce prowadzącej donajstarszej części cmentarza Świętego Bartłomieja, nazywanej czarnym cmentarzem.


      Kiedyś, gdy grzebano tu jedynie ubogich zprzytułku iofiary cholery, teren miał kształt niedużego prostokąta, ukrytego wśród jałowych ugorów. Jednak wmiarę jak rozrastało się miasto ion poszerzał swą powierzchnię, rozciągając się aż dourwistego brzegu rzeki. Dostarej części przyłączano kolejne parcele, trochę przypadkowo wyszarpnięte zprzyległych nieużytków, aż cmentarz sięgnął dososnowego lasu. Wtedy to zatarła się regularna sieć alejek, układ ciągów powietrznych uległ zakłóceniu, co groziło zastojem szkodliwych miazmatów. Zdawało się jednak, że nikt nie był świadomy niebezpieczeństwa gromadzenia się owych trujących jadów, tłumionych jedynie wonią bzów ijaśminów iprzeganianych odczasu doczasu ostrym podmuchem odrzeki. Nikomu też nie przyszło dogłowy, że może to być miejsce dramatycznych zdarzeń.


      


      –No, tu będzie dobrze. – Niepozorny człowiek wmyśliwskiej burce wskazał figurę anioła. – Jakby szedł tą boczną dróżką, to wpadnie – tłumaczył. – Ijakby tak odrzeki, to też, psubrat, musi się nadziać. Tylko, synku, porządnie naciągnij ten drut, porządnie, itu zaraz przywiąż. Ale mocno! Bo jak luz będzie, to zapóźno wypali iwszystko czort weźmie. Ato musi być precyzja. Rozumiesz?


      –Aha! – przytaknął młody mężczyzna, przyglądając się uważnie myśliwemu, który szykował samostrzały.


      Przy końcu października zmrok zapadał szybko; najpierw krył się po krzakach, apotem jak mgła spływał naziemię igroby. Ludziom patrolujących teren cmentarza coraz trudniej było rozróżniać kształty wchłaniane przez szarość. Obeszli alejki irozchodzące się odnich ścieżki, ginące wwyschłej trawie. Sprawdzili grobowce otoczone wiecznie zielonymi cisami, zbadali uchyłki terenu izarośla zamierających jeżyn, gdzie można było się schować iprzeczekać donocy. Doszli aż donadrzecznej skarpy, tam wypalili po papierosie izawrócili dróżką wzdłuż muru zczerwonej cegły. Wkońcu zatrzymali się koło niewielkiej kaplicy, zaktórą rozpalono ognisko zuschłych badyli iliści.


      –Ale się nam trafiła robota! – mruknął starszy. – Zaraz zrobi się ciemno. Mam tu coś nate smętne godziny – dodał, klepiąc się znacząco po kieszeni znoszonej mundurowej kurtki.


      –Najlepiej dorwać tego drania, to nie będziemy musieli tu łazić – skwitował drugi.


      Przed zmrokiem nacmentarzu pojawił się komisarz policji śledczej Połżniewicz. Był to człowiek zniemałym doświadczeniem, wciąż pełen energii ideterminacji. Wprawdzie przekroczył już południe życia, zachował jednak wyprostowaną, szczupłą sylwetkę ibujną kędzierzawą czuprynę zkilkoma tylko muśnięciami siwizny, ajego wypielęgnowane, podkręcone wąsy nadal mogły uchodzić zaczarne. Komisarz miał słabość dodobrej rosyjskiej herbaty, oczywiście parzonej wsamowarze, aostatnio stał się też amatorem fajki, dzięki której jego głos tracił trochę namiękkości, ale zato nabierał stosownego dla wieku istanowiska chropowatego tonu.


      –Tylko żeby nie było żadnej fuszerki, tak jak ostatnim razem! – strofował swoich ludzi, obserwując ich działania iodczasu doczasu okadzając aromatem nowego tytoniu.


      – Nie ma mowy, panie komisarzu! Wszystko idzie zgodnie zplanem – odpowiedział młody mężczyzna znutą lizusostwa wgłosie.


      –Zgodnie zplanem? Zawsze pan tak mówisz! No, to żebyście tak zgodnie zplanem złapali tego drania, bo jak dotej pory…


      –Sam wszystkiego dopilnuję – zapewniał młody. – Namnie może pan polegać.


      –Wystarczy, że będzie pan robił to, co dopana należy, apilnowanie pozostaw pan innym – odparł komisarz, przyglądając się zrosnącą irytacją swemu asystentowi, którego wszyscy nazywali Trzecim.


      Komisarz starał się doniego nie uprzedzać, ale to nie było łatwe, arozmowa zTrzecim najczęściej wywoływała uniego stan rozdrażnienia. Ateraz stale czuł się rozdrażniony. Fakt, że przez tyle czasu nie udało się schwytać grasującego nacmentarzu oprawcy, był jak bolący ząb, jak tłusta plama nakoszuli, podważał jego autorytet iprofesjonalizm, skuteczność podejmowanych działań. Ba, skuteczność działań całej policji.


      –Dodiabła, musimy wreszcie złapać tego drania! – powtarzał komisarz. Jeśli znów się pojawi,dodał wduchu. Jeśli, jeśli… – irytował się coraz bardziej. Właściwie było mu już wszystko jedno, czy złapią oprawcę żywego, czy nadzieje się naktóryś zsamostrzałów. – Najważniejsze, żeby zakończyć tę parszywą sprawę. Najwyższy czas.


      Ale mężczyzna, który obserwował cmentarz odstrony rzeki, wcale się nie spieszył. Czekał, aż zapadnie zmrok. Apotem czekał, aż zmrok przejdzie wnoc, coraz głębszą igłębszą. Widział, jak strażnicy zlatarnią przesuwają się wzdłuż muru izatrzymują parę metrów odskraju skarpy. Nawet gdyby podeszli bliżej, itak by go nie dojrzeli, ale nie podeszli, wypalili po papierosie izawrócili. Nie, nikt mnie nie wytropi,pomyślał mężczyzna zlekkim zadowoleniem.


      


      Wszystko zaczęło się dwa miesiące temu, podkoniec wakacji. Dla policji był to jeden zgorszych okresów roku, aten sezon, zdaniem komisarza, przewyższał podtym względem wszystkie poprzednie. Po gorącym lecie pozostał niepokój, który raz po raz wybuchał wgwałtownych ulewach iwichrach. Wzrastała liczba chorych – fiksatów, deliryków iepileptyków zwożonych zokolic naoddział dla obłąkanych. Wśród biedoty szerzyła się dyzenteria, bogatsi cierpieli namelancholię ipodagrę. Wludziach pulsowała złość, narynku częściej dochodziło dobójek iawantur. Wpowietrzu unosiły się galwaniczne odpryski burzy, wkażdej chwili grożąc spięciem.


      Iwłaśnie podkoniec sierpnia, naświętego Bartłomieja, gdy ludzie tłumnie przybyli naodpust dokościoła Dominikanów, nad miastem rozszalała się nawałnica. Lało niemiłosiernie, apioruny przeszywały niebo jak złowrogie strzały boskiego gniewu. Zgromadzeni narynku ludzie rozpierzchli się wtakim pośpiechu, że kilku nieszczęśników musiał potem opatrywać miejski chirurg. Następnego dnia Bastek, niemy pomocnik grabarza, wczesnym, jeszcze chłodnym rankiem poszedł dokończyć kopanie grobu dla ofiary tyfusu zmiejskiego szpitala. Biedaków zazwyczaj grzebano wkwartale nazwanym czarnym cmentarzem albo cmentarzem czarnego anioła, położonym tuż przy nadrzecznej skarpie. Żeby tam trafić, trzeba było zejść zgłównej alei tuż zafigurą anioła śmierci sypiącego mak zkamiennych makówek. Naczarnym cmentarzu nie było pomników ani krypt, awiększość zwykłych ziemnych grobów zarastały olbrzymie krzewy dzikiego bzu, bujne łopiany istrzeliste pokrzywy. Zdaleka miejsce to wydawało się zielonym gąszczem, wktórym gdzieniegdzie żółtawe plamy piachu wyznaczały nowe pochówki.


      Pomocnik grabarza skręcił właśnie wboczną alejkę, pogwizdywał cicho, bo dzień zapowiadał się ładny, niebo błękitniało. Mokre odnocnego deszczu trawy połyskiwały wsłońcu. Bastek schylił się, żeby urwać źdźbło. Wtedy ją zobaczył. Leżała zakrzakiem bzu, przykryta kawałkami rozbitej trumny. Chłopak stanął jak wryty, źdźbło wypadło mu zręki. Nie mógł pojąć, co się stało. Po chwili podszedł parę kroków, nie odrywając oczu odtrupa, iznowu przystanął. Spod desek wystawały nogi inienaturalnie ułożona ręka. Ostrożnie podniósł wieko, odsłaniając ciało kobiety, którą kilka dni temu pochował. Ale teraz były to już tylko poszarpane ludzkie szczątki, wydane napastwę owadów. Wrozpłatanej jamie brzucha roiły się muchy, awokół krążyły nerwowłosy zwabione mdłym zapachem rozkładu. Bastek stał inie wiedział, co zrobić.


      To, że pochówki wtej części cmentarza nie były uroczyście obchodzone iczęsto nikt nanich się nie zjawiał, nie oznaczało, że pomocnik grabarza nie przykładał się dopracy. Dla wszystkich kopał groby jak należy, dla dorosłych nasiedem stóp głębokie idługie, dla małych dzieci płytsze, tylko nacztery stopy. Dlatego bardzo mu się nie spodobało, że ktoś nocą wygrzebał zwłoki. Wjego świadomości powoli kiełkowała myśl: To nie może tak być! Nie może być! – powtarzał zrosnącą złością. Przecież to on będzie musiał pochować je nanowo. Adzień zapowiadał się upalnie, słońce już przeświecało przez konary wysokich sosen, rzucając migotliwe światło narozbitą trumnę izmasakrowane ciało. Wkońcu Bastek zdecydował, że musi kogoś powiadomić oswoim odkryciu. Odwrócił się iruszył kubramie, szukając grabarza Józefa. Dojrzał go koło kaplicy izaczął biec wjego kierunku, rozpaczliwie wymachując rękami. AJózef wiedział, że należy zawiadomić policję.


      


      Szymon Drużyński był mężczyzną słusznej postawy ociemnych, rzednących tu iówdzie włosach itubalnym głosie. Odlat pełnił funkcję zastępcy komisarza Połżniewicza inie miał szansy nadalszy awans. Ale nie narzekał, było mu ztym całkiem nieźle. Drużyński miał również tę zaletę, że był tutejszy iznał niemal wszystkich mieszkańców miasta. Wzasadzie poznał też wszelkie brzydkie uczynki bliźnich iwydawało się, że nic już nie może go zaskoczyć. Ale tego ranka, gdy zdyszany grabarz opowiedział mu oodkryciu zwłok nacmentarzu, Drużyński był zdezorientowany. Uznał, że sprawa jest co najmniej dziwna ikomisarz musi się oniej natychmiast dowiedzieć.


      –Mamy trupa nacmentarzu – oświadczył ponuro, gdy wszedł dogabinetu komisarza.


      Komisarz zaszeleścił gazetą ispojrzał naniego zniepokojem.


      –Jakiego znowu trupa nacmentarzu? Co pan mówi?


      –Wykopany zgrobu, że tak powiem, idotego pocięty.


      –Zaraz, zaraz! Jak to, wykopany? – zniedowierzaniem powtórzył komisarz.


      –Nie wiadomo. To się stało wnocy, rano grabarz znalazł trupa iprzyleciał nas zawiadomić.


      –No, wiedziałem, że jakaś parszywa sprawa nam się trafi! – Komisarz zamaszystym ruchem odłożył gazetę. – Ikto to zrobił? Co zaswołocz? Może dziki wygrzebały?


      –Raczej nie. Grabarz mówi, że to wygląda, jakby ktoś wykopał zwłoki, apotem porozcinał.


      –Dodiabła, jeszcze tego nam brakowało. Jakieś zabobony czy co. Co to zatrup?


      –Nic nie wiem. Mówił tylko, że kobieta, co ją kilka dni temu pochowano naczarnym cmentarzu, ateraz ją ktoś wyciągnął irozpłatał jej brzuch.


      –O, dodiabła! Musi ktoś tam pojechać izobaczyć, jak to wygląda namiejscu. Idoktor też powinien rzucić okiem – zadecydował komisarz. – Weźmie pan Trzeciego, niech się chłopak uczy. Chyba że woli pan sam?


      –Może Trzeci mógłby sam? – wymigiwał się Drużyński. – Bo ja miałem zajrzeć dotych składów zarzeką. Mógłby wziąć Wasyla, on jest dobry wterenie, że tak powiem.


      –Weźmie pan Trzeciego iWasyla, to szybko się ztym uwiniecie. Przypilnuje pan, żeby zrobili, co trzeba. Ja tam później też zajrzę.


      Koło południa komisarz pojawił się nacmentarzu. Masywna metalowa brama była szeroko otwarta, azanią zielona aleja obsadzona cisami prowadziła wśród okazałych grobowców wdół kurzece. Ale nikogo tam nie było. Dopiero gdy komisarz skręcił zakaplicą pogrzebową, zobaczył grupkę ludzi. Doktor Werner pochylony koło studni mył ręce. Białe rękawy koszuli miał podciągnięte dołokci. Wasyl stał obok, polewał mu dłonie wodą zwiadra.


      –A, szanowny pan komisarz – odezwał się napowitanie doktor.


      –Uszanowanie, doktorze. Już pan skończył? – Komisarz podszedł dostudni, patrząc podnogi nastrużkę wody szybko wsiąkającą wpiasek. – No ico to było?


      –To pan jeszcze nie widział ciała? Jest tu, wkaplicy – odparł doktor, zuwagą oglądając swoje dłonie. – To mi nie wygląda nazwierzęta.


      –To co? Jakieś zabobony, czary czy jak to tam nazwać?


      –Trudno powiedzieć, ale raczej nie.


      –Niczego nie wycięto, żadnych organów, palców, skóry, języka?


      –Oile mogłem wtych warunkach stwierdzić, to niczego. Chociaż uszkodzenia są znaczne, jama brzucha rozcięta. Wszystko to razem wygląda paskudnie. Aten pana asystent nie bardzo odporny natakie widoki.


      –No cóż, każdy musi się przyzwyczaić. Jeszcze nie takie rzeczy go czekają. – Komisarz ruszył dokaplicy.


      Był to niewielki murowany budynek zwysmukłą wieżyczką imałymi okienkami, wzniesiony wczasach, gdy obawa przed pogrzebaniem kogoś wletargu zawładnęła silniej ludzką wyobraźnią. Stało się to po niepokojących odkryciach, dokonanych podczas likwidacji jednego zparyskich cmentarzy. Znaleziono tam ludzkie szczątki, których ułożenie wskazywało nazbyt pochopne zakwalifikowanie niektórych osób dozmarłych. Aby zapobiec wprzyszłości podobnym pomyłkom, wydano stosowne zarządzenia iprzepisy sanitarne, zakazujące pospiesznych pochówków isekcji zwłok. Nacmentarzach wznoszono domy przedpogrzebowe ikaplice, służące jako swojego rodzaju poczekalnie, wktórych przez trzy dni przechowywano ciała nawypadek pozornej śmierci. Jakieś piętnaście lat temu taka kaplica powstała też nacmentarzu Świętego Bartłomieja, jednak odpoczątku swego istnienia stała prawie nieużywana. Tylko kilka razy doroku odprawiano tam żałobne nabożeństwa, aprzez resztę czasu zasiedlały ją pająki i polne myszy, szukając resztek niedopalonej świecy albo nieopatrznie zostawionej pogrzebowej chorągwi.


      Wchodząc dośrodka, komisarz wyczuł niczym nieprzytłumiony zapach stęchlizny imartwoty. Odrazu podszedł dodrewnianego katafalku, naktórym ułożono zwłoki. Ktoś przykrył je starym konopnym workiem, jak prowizorycznym całunem. Komisarz ściągnął worek iwstrzymał oddech. Właściwie mógł się spodziewać takiego widoku, ale itak musiał się przemóc, żeby przyjrzeć się temu dokładnie. Odśmierci kobiety minęło zaledwie kilka dni, ale brutalne uszkodzenia zadane ręką oprawcy zmieniły ciało wkrwawy manekin. Rozcięcie wargi, szramy napoliczkach ipotężne cięcie biegnące odmostka aż dołona zpewnością nie były dziełem chirurga. Poszarpane brzegi wskazywały, że nie użyto noża chirurgicznego; lecz jakieś inne narzędzie, jakby potężny pazur, zdziką siłą rozpruło brzuch kobiety. Komisarz patrzył nato zniesmakiem, potem odwrócił się iwyszedł.


      Przy drzwiach kaplicy czekał naniego Trzeci. Szczupły, wysoki, ale nieco nieproporcjonalnie zbudowany, wydawał się niepokojąco niezgrabny, jakby zachwilę miał ocoś zawadzić. Nadodatek jego ruchliwa twarz nie odznaczała się symetrią inie robiła dobrego wrażenia. Trzeci zazwyczaj miał dużo dopowiedzenia, zadużo zdaniem komisarza, ale teraz najwidoczniej jeszcze nie przyszedł dosiebie, bo ledwo coś bąkał.


      Komisarz sięgnął dowewnętrznej kieszeni surduta iwyciągnął srebrną piersiówkę zziołową nalewką, której łyk zawsze przywracał nadwątlone siły.


      –Łyknij pan – powiedział, podając Trzeciemu. – Ma pan zeznania grabarza? To możemy kończyć. Znaleziono jakieś ślady?


      –Było kilka śladów butów – odparł Trzeci, ocierając usta wierzchem dłoni. – Tak po prawdzie wyraźny był tylko odcisk prawego buta. Tam koło grobu, gdzie jest świeżo wykopana ziemia. No, ale ztym śladem to nic pewnego, panie komisarzu, bo widzi mi się, że to mogli być grabarze. Przecież ciągle się tu kręcą, no nie? Ikopali tam niedawno.


      –Trzeba by zrobić odlewy. Ta wczorajsza burza wszystkie stare ślady zmyła, więc ten, jeśli jest wyraźny, musi być świeży.


      –Zrobiliśmy gipsowe; ale ziemia mokra, wszystko się rozlewa. – Głos Trzeciego odzyskiwał zwykły ton gorliwości, który tak drażnił komisarza. – Mamy coś jeszcze – dodał.


      –Co mianowicie?


      –Przy tej rozwalonej trumnie znalazłem nitkę. Była zaczepiona ojedną zdesek. To może być zubrania oprawcy. Pewnie zahaczył rękawem odrzazgi iwyszarpnął kawałek. Taka ciemna, granatowa chyba. Mam ją tu. – Wyciągnął zkieszeni małe zawiniątko. – Wie pan, panie komisarzu, można by ją obejrzeć podmikroskopem, to zobaczymy, zjakiego jest włókna – mówił, zapalając się doswego pomysłu.


      Ale komisarz nie podchwycił tej propozycji.


      –Adaj pan spokój zjakąś tam nitką! Zadużo się pan literatury naczytał. Może to oprawcy, amoże grabarza albo jeszcze tam kogoś – powiedział bez przekonania, ale wkońcu się zreflektował. – Narazie trzeba zabezpieczyć, później, jak będzie potrzeba, przekażemy wszystko dobadania. Iniech pan nie zapomni, że trzeba sporządzić dokładny protokół.


      –Wiem, wiem, panie komisarzu. Przecież dobrze znam procedurę izawsze robię, co domnie należy.


      Co dotej ostatniej wypowiedzi komisarz podejrzewał, że nie jest wpełni zgodna zprawdą, jednak nie miał ochoty nadalsze dyskusje.


      Znalezienie nacmentarzu rozszarpanych zwłok było wydarzeniem tak niepokojącym, że komisarz zarządził wystawienie nocnych straży. Dwóch uzbrojonych ludzi odzmroku doświtu miało patrolować teren cmentarza. Co godzina obchodzili zlatarniami alejki isprawdzali miejsca nowych pochówków. Ale oprawca się nie pojawił. Itak było przez tydzień. Nic się nie działo. Nadodatek ludzie nie byli zadowoleni ztakiej służby. Komisarz podejrzewał nawet, że większość czasu spędzali wzaciszu kaplicy, grając wkarty. Wkońcu uznał, że cała ta pożałowania godna sprawa to pojedynczy incydent, jednorazowy wybryk jakiegoś włóczęgi. Odwołał więc strażników, tylko patrol miał częściej zaglądać wokolice cmentarza.


      Akolejna noc była taka spokojna, otulona wrześniową mgłą, że chyba nic nie mogło jej zakłócić. Wszystko złagodniało, pochowało się wgłębokich ciemnościach. Zrobiło się cicho, jak makiem zasiał. Nawet mężczyzna, który przyczaił się koło cmentarza, poruszał się tak ostrożnie, jakby bał się rozproszyć mrok. Zręcznie wspiął się namur ilekko zeskoczył nadrugą stronę, tuż przy wielkiej sośnie. Schylił się izza pnia wyciągnął stary szpadel. Apotem ruszył wąską ścieżką, kierując się wkufigurze anioła. Nie doszedł jednak doniej, zatrzymał się koło świeżego kopca. Trącił go nogą, sprawdzając, czy ziemia łatwo się osypuje. Potem podszedł dodrugiego grobu iznowu roztrącił butem piasek. Ziemia wydawała się miękka, łopata wchodziła wnią bez trudu. Mężczyzna kopał szybko, miarowo odrzucał piach naścieżkę. Wreszcie łopata zastukała odeski. Wtedy zaczął kopać szybciej. Nie zważał naosypujący się piasek. Wkońcu nachylił się izzadziwiającą siłą podważył trumnę. Mimo chłodu nocy pot spływał mu strużką po twarzy. Był lepki jak strach. Oprawca wydobył trumnę, zamachnął się irąbnął łopatą wsam środek wieka. Ijeszcze raz, aż deski odskoczyły. Nikt nie usłyszał tych uderzeń, rozpłynęły się wciemności. Oprawca schylił się nad trumną izobaczył wniej ciało kobiety; namałe zawiniątko ujej boku nie zwrócił nawet uwagi. Bez zastanowienia złapał trupa zanogi iwyciągnął. Drżał przy tym cały, ale tego nikt nie mógłby dostrzec. Cmentarz zakryła gęsta mgła.


      


      Reszta w pełnej wersji
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